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A ŚWIĘTA 
Nadszedł tr'anspol't mąki amerykańskiej PRI~lA do handlu 

towarów kolonjalnych. 

L. TYBLEWSKlEGO 
Zduńsk~ Nr. 39. 

GatuneK cena bezKonk·urencyjna. 

OBROŃCA SĄ'DOWY 

STEfAN ~Af«IlS~I 
otworzył kancelarję obrończą w Łowiczu przy 

ulicy Podrzecznej Nr. 47. 2-2 
* ..... ~ 

Ogłoszenie. 
w dniu 3 grudnia r. b. o godzinie 3-ej po po

łudniu Vi lokalu własnym, przy ulicy MOslowej, od
będzie się 

nadzfIl9czaJne Walne Zgromadzenie 
członków Towarzystwa Rzemieślniczego w ŁOWiczu 

PORZĄDEK OBRAD: 
l. Zagajenie 
2. Wybór prezydjum 
5. Sprawozdanie ze Zjazdu w W ilrszawie. 
4. Otwarcie Banku Rzemieślników Chrze

ścijan w Łowiczu. 
5. Wybór komisji balotującej. 
6. Wolne wnioski. 

Na zebraniu obecny będzie dyrektor Central
nego Towarz. Rzemieślniczego poseł D-r. K. liSKi. 
2-2 ZarlSąd. 

DOKTÓR 

Adam Ordyński 

. 
Stary Rynek oN; 10 (nad Księgarnią). 

Przyjmuje od .godz. 9 do lO! i od 2 do 4. 

OACHbwKA CEMENTOWA 
felcówka i karpiówka w dobrWI1l 

gatunku jest do sprzedania. 
Dom HandlowC?-Ekspedycyjny 

Stanisław Klejna i S-ka 
2-2 Łowicz, ul. Wjazdowa. -

Do naby[ia W K!i~garni K. RYba[kiego 
Praktyczny wykaz opłat stemplowych 

dla powszechnego użytku. Cena mk. 180. 
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01:'WARCIE 

Sej mu i Senatu. 
W dniu 28 listopada odbylo się uroczyste 

otwarcie Sejmu i Senatu. Uroczystość rozpoczęła 
się nabożeństwem w Katedrze ś-go Jana w War
szawie, na ldórem obecni byli: Naczelnik Państwa, 
rząd, ciało dyplomatyczne, zarząd miasta i delegacje 
sejmu śląskiego. 

W kościele szpaler z wojska i policji, po o3ro
diw zaś delegacje cechów ze sztandarami, W na
wach bocznych tlumy publiczn~ści. na ulicach rów
nież wojsko w szeregach, policia pilnująca porządlm 
i tlumy ciekawych. 

Nabożeństwo rozpoczęte zostało z chWilą przy
bycia do Katedry Naczelnika Państwa, odpraWione 
przez kardynała Kakowskiego w asyście licznego 
duchoWieństwa, kazanie zaś wygłosi! ks. superior 
ł'awelski.--Podczas nabożeństwa przygrywaly orkie
stry wojskowe pod dyrekcją Sielskiego. 

Po skończonem nabożeństwie i odegraniu 
"Boże coś Polskę", obecni udali się na Wiejską 
na otWarcie Sejmu. 

Szyblw zaczęto zajmować miejsca w Sejmie 
i o godz. 12 z min. wszedł na mównicę Naczelnik 
Państwa, Idóry w swem przemówieniu wzywał po-
słów do pracy intensywnej dla Polsh . 

Następnie powołany przez Naczelnika Państwa, 
na przewodniczącego najstarszy wiekiem poseł 
Kazimierz Bronsford, zajął miejsce na trybunie 
marszałkowskiej i uderzyws7y trzykrotnie laską 
marszałkowsl<ą, pcllTItęr31ąCą czasy Sejmu 1831 r. 
przemówH do zebranych posłów i witając ich zazna
czyI, że wierzy mocno, iż wszyscy bez wyjątku 
będą pracowali dla Ojczyzny i gorliWie spełniali 
względem niej swe oboWiązi{i.-Wspomniał również, 
że podczas czt"=roletniej pracy Sejmu Ustawodaw
czego dokonane było zjednoczenie państwa, wytknię· 
to granice, ujednostajnioną zosŁała administracja 
i podniesiono z upadiw przemysł i rolnictwo. Wre· 
szcie uchwaloną została I(on:itytucja, I,tóra dała 

zapewnienie państwu praworządności. . 
Kiedy tymczasowy marszałek wspomnial o boha

terskiej armji polskiej, która broniła granic naszych, 
wzniesion'o na jej cześć okrzykl.-Na zakończenie 

:przewodniczący wypowiedzial swe życz~nia, aby 
dzisiejszy Sejm staną! na wysokości swego zadania 
był takim, na jaki stać naród Wielki i wielkie pań
stwo, szedł pod hasłem "wszystko dla Ojczyzny". 

Poczem wzniósl okrzyk: "Najjaśniejsza Rzecz
pospolita Polska niech żyje " . Na sali i galerji 
niemilknące oklaski. Charakterystycznem bylo, że 
podczas okrzyków na cześć armji polskiej, wszyscy 
obecni poslowie w Sejmie powstali z miejsc, zaś 
posłowie-żydzi zachowali się obOJętnie. 

Skońc.zywszy przemó\Vienie tymczasowy ma~
szalek p. Bronsford powolał n~ sekretarzy naJ
młodszych wiekiem: posłankę Annę Stęślicką (ślą
zaczkę) i posła Cerbego (niemca). 

Po ustaleniu porządku dziennego przewodni
czący przystąpił do odczytania roty przysięgi i zło
żywszy ślubowani.e, odbieral je kolejno od wszy
stktch posłów, którzy powstawszy z miejsc wypOWia
dali głośno wyraz .,ślubuję". 

Zachowanie się posła Sergjusza Chruckiego, 
który nie chciał złożyć przysięgi po polsku. a po
Wiedział dwutuotnie głośno "prisiahaju", 'wywolało 
słuszne oburzenie obecnych posłów i publiczności, 

i domagano się wyłączenia takowego z pośród gro 
na posłów. Widocznie nie mógl się pogodzić z 
myślą poseł Chruckyj. i po zwróceniu uwagi prz 
przewodniczącego za trzecim razem złożył 
przysięf<ę w języku polskim. Taż sarna hisło 
powtórzyła się z posłem Pawłem Wasylczukie 
który dwukrotni~ składał przysięgę. 

Nastrój tak uroczysty W Sejmie zakłócony b 
wybrykiem dwuch posłów, litórzy Widocznie chcJe 
W ten sposób zamanifestować swoje wrogie usposo
bienie do nas. 

Przyjęto następnie regulamin Sejmu Ustawo· 
dawczego, jako regulamin tymczasowy Sejmu i 
naznaczono następne posiedzenie W piątek o godz ... , 
na którem dokonany będzie wybór prezydjum Sejmu 
zaś drugim punktem porządku obrad piątkowe'go 
posii!dzenia pędzie rozważany nagły Wniosek socja
listów w spraWie wypuszczenia z Więzienia posłów: 
komunistę Krolikowskiego J Marka Łuckiewicza. 
Na te/fi posiedzienie Sejmu zwyczajnego zamknięto 
i jedni posłowie udali się do domów, in.li zaś do 
swych klubów na naradę. W opuszczonej sali do
konywano zdjęć l{int:matograficznych z posłÓW: 
Korfantego, Hallera, Witosa i Bronsforda W oto
czeniu naj młodszych posłów. 

Otwarcie Senatu. 

Otwarcie S~natu nąstąpilo tegoż samego dnia 
o godz. 4 m. 30 w obecności ciala dyplomatycz
nego, ministróW i senatoróW. Senat otworzył Na
czelnik Pań~twa. PrzemÓWienie Naczelnika Pail
stwa było rozpoczęciem otwarcia narad., w które m 
to zaznaczył role, jaki~ mają do spełnienia ser.ato
rowie, wskazując im, że mają być rzecznikam i 
rozsądl<u, rozwagi i miary przy spełnianiu zadań po
ruczonych naczelnym organom władzy państwowej. 
Po skończonem przemo\vieniu Naczelnik Państwa 
powolał na przewodniczącego najstarszego wj~kiem 
sędziwego senatora, Bolesława Limanowskiego. 
PrzewodnIczący Bolesław Limanow3ki, zająwszy
miejsce marsza!lwwskie, trzyluotnie uderzył laską 
marszall<owską i wypowiedział wzruszającą mowę, 
zachęcając senatorów, aby z całym oddaniem się 
pracowali dla Rzeczypospolitej i dla dobra narodu, 
zgodnie z Sejmem nie jako przeciwnicy, ale po
mocnicy, łagodzący zwaśnione strony do wzajem· 
nych ustępstw. Niech Rzeczpospolita Polska będzie 
wzorem dla innych narodów i pójdzie liU lep.szej 
świetlanej przyszłości. (Na sali oklaski). Powo
lani na sekretarzy najmlodsi wiekiem senatorowie 
Jan Woźnicki i Bolesław Pilarski zajęli swe miejsca, 
poczem przewodniczący odczytał rotę ślubowania, 
którą kolejno wszyscy senatorowie składali. Pod
czas ślubowania senatorka ukrainka Helena Lew
czanowska złożyła przysięgę po rusku, lecz zmu
szono ją do złożenia takowej po polsku. 

Po przyjęciu tymczasowego regulaminu wyzna
czono następne posiedzenie Senatu na piątek 
l grudnia o godz, II-ej z rana. 

w -MB' fA • 
Pożyczka Złota jednoczy \v so

bie korzyść dla nabywcy j usługę 

dla kraju. -
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I. a% PańsłoooUJo POi~tzka Złota. 

Państwo Polskie wypuściło nową poźyczkę 
wewnętrzną, locz zupełnie na innych zasadach lIiż 

,poprzednie. Gwarantuje . bowiem zl'otem i walutą 
. zagraniczną: frankiem szwajcarskhl i dolarem ame
rykańskim. Obecnie bowiem na całym świecie są 
tylko dwa państ\1Ja, których pieniądz zachował swą 
przedwojenną wartość: w Europie-Szwajcarja i ~ 
Ameryce- Stany :Zjednoczone. To też frank szwaJ
carski i dolar amerykański są wszędzie cenione 
tak samo jak zlata. 

Otóż mimo Wielkich tJudności, Rząd nasz 
prócz złota zdołał zgromadzić w kasach swych 
ogromną ilość franków szwajcarskich i dolarów 
amerykańskich To zaś pozwala mu obecnie, dla 
dobra zarówno państwa, jak i jego obywateli, przyjść 
z pomocą tym wsżyslkim, którzy mając choć tro
chę odlożonych pieniędzy, chczeMy uchronić swe 
oszczędności p,'zed dalszą stratą. . 

Zostaly więc w tym celu wypuszczone papie
ry nazwane Ztotą Pożyczką, za które .Skarb ~ań
stwa po 5 Jatach płacić będzie frankamI SZWajcar
skimi, dolarami, a na\\let zlotem. 

Kupując taki papier, każdy będzie miał nare
szcie pewność; że grosz, często z w!elkim mozo
ł em zebrany, nie będzie mu z dnia na dzień ,top
niał; że jei.eli ma dziś pieniądze, np. na konia, czy 
krowe to starczą mu one na kupno takowych j za 

.rok i '~a dwa lata, a nie tak jak dziś, gdy ta sama 
suma pieniędzy, za którą mógł coś kupić, starczy 
mu po Dewnym czasie zaledwie na Iwzę. 
, Najeży to sobie dobrze zapamiętać, ze nie 
koń u nas zdrożał, nie krowa, czy zboże, lecz tylko 
marl{(ł polska zmarniała. Bo gdyś miał zloto, fran
ka szwajcarskiego, czy też dolara w kieszem, to 
za niego mogłeś dostać to samo dwa. lata tem~, 
co i dziś . Mogłeś go Więc trzymać w Kufrze I niC 

na tym nie traciteś. 
Tak tEZ nie!<tórzy robili. Miał trochę grosza 

odłożonego, poleciał zaraz i wymienił na dol~ry .. 
Ale pomyślcie nad tym, czy dobrze taki robił. 
Nie! 
Przedewszystkiem dlatego, że przez ciągle 

szul(anie cuazych pieniędzy, marka polska ieszcze 
bardziej spada/a, traci/a na swej wartości. Doszło 
do tego, że dolar nieraz już u nas był droższy, niż 
Dyl \\Iart W Ameryce. 

Ale l1a tym nie koniec... . . 
Rozeszlo się dużo też i fałszywych dolarowl 

Ponieważ wsżystkie dolary są jednej \\ii~lkości, ~ 
pozatem u nas W Polsce rzadko kto umIe czy tac 
po angielsku, Rrzeto różni oszuści ~aczęli prze!~a
łowywać cyfry, robiąc np. z 2 dolarow-20 dolarowo 
PoliCJa nasza wyłowiła sporo ta~ich fał~zerzy. ale 
pewnie niejeden jeszc~e po wSiach Się wałęsa 
namaWia na kupno dolarow. 

To też przedewszystkiem dla tych, co nie 
umieją czytać po angielsku, nasza nowa Poż~czka 
Złota odrazu daje pomoc. bo przecież prędze) ka
żdy prawdziwy papier od nieprawdziwego odróżni-
po swojemu przeczyta. . . . 

Główną Więc ko~zyscią z ~ożycz~1 Złote) Jest 
to że człowiekowi daje pewnośc posladane~o ka
pitału. Choćby nawet dalej wszystko dr~żało, on 
ma swe oszczędności we frankach szwa)ca.rsklch, 
rra które opiewa obecna Poży~zka Złota I me. kło
pocze się tym wcale. Już mema teraz kufrow z 
bezwartościowymi markami!.. 

Jednym bowiem z Wieikich nieszczęść,. które 
spadło na nas, jest zupełne llt1i e możli\\)'ente oszczę
dności. To też wskutek tego rozpanoszyła si", W 
l,raju naszym lichwa i spel\uiacjCl, jalw jedyne prze
jawy operacji gospodarczych. Temu kładzie lues 
wypuszczona obecnie P~życzka ~lota. ., 

Pożyczka Zlota daje nam jeszcze 1 lOne !{o-
rzyści. ... . . 

Papier Pożyczki złote) ma dWie CZęSCI: Jedną 
na złote polsl{ie równe frankom szwajcarskim, a 
dru~ą część-na marki poJskie. J~dna więc p J ~O. 
wa będzie przedstawiała tyle tysięcy m~rek,. Ile 
druga złotych polskich, czyli franków szwajcarskich. 

Dziś frank szwajcarski (równy złotemu pol
skiemu) kosztuje \V banku przeszło 2400 m!<. pol. 
tymczasem kto kupi Pożyczkę L~otą, zapl~c! tylko 
1400 mk. pol. za franka. ZyskUje WięC JUZ przy 
samym kupnie przeszło 1000 m.k. pol. A że poży
czki sći dwojakie: na 10 złotych I na 50 złotych, to 
też odrazu na każdym papierze ma Jlabywca za
robku 10000 mk. pol. i 50.000 mk. pol. (z ;powodu 
różnicy kursu.) l ten zysk pozostanie, choćby frank 
szwajcarski ani grosz ni ~ podrożał. Po. 5 latach 
właściciel Pożyczki Złote) otr~yma ~a kazdego zlo
tego polskiego-franka szwajcarskiego, ~ y .ozatem 
jeszcze 8% rocznie. A gdy frank bar~zleJ Jes7:~ze 
pójdzie w górę wtedy przecież każdy Jeszcze ',vlę-
cej na tej operacji zarobi! . . 

Gdyby zaś odwrotnie frar~k $zwajCar~k l spadł 
to i wtedy nabywca nie sb 3CI, bo. zaro.bl ~a mar
l{ach polsliich. Marka wtedy będzI~ wlęce) wa rt~~ 
Więcej daleko będzie m?żna za nią jWplc! DZls 
zaś dajen!y SkarbOWi Panstwa llI a rł'ę malo wartą· 

Tak Więc · Państwo nasze . zabezpieczyło .swe
go obywatela na dWie strony, I p ~ZeCl vJ st~acle na 
markach polskizh (przez pokryCie złote~ I walu~~ 
zadraniczną) i przeciW stracie na occ€Jwalucle 
(gdyż wtedy będzie Więcej yJart.a mark~ P?lsKa). 
W zadr.ym więc razie na te) ~ozyczce ntk~ ~Ie do
znł.l zawodu ani krzywdy. Pamiętamy przeClez wsży
scy jak to za Ministra Skarbu dr. Jerzego Michal
skiego marka nasza szla W górę wskutek ~padku 
obcych walut. jak wszystko u nas ~tedy tan.lalo!!. 

Jak Więc Widzimy przez nabycie. Zł~te) ~ozy
ezki" każdy najlepiej swe oszczędnOŚCI umlescl. Kto 
Wię~ tyłlw posiada choć trochę odlożonego gros~a 
na czarną godzinę. a nie chce, aby ~u myszy pie
niądze gryzły i żeby topniały przez Ciągły . spad~~ 
marki jego, może ciężko zaprClco.'.:Jany . ~apl~ał-WI
nien nie zwlekać i jakn;;:jprędzej kuplc pIerwszą 
polską Pożyczkę Złotą!!! . ., 

Gdyby na 30 miljonów mles!,kan.cow ~~eczy
pospolitej, przynajmniej piąta częśc, t. l- 9 mlljon.ów, 
ulokowała W poźyczce po 50.000 marek polskIch. 
to WYOiosłoby to 300 miliardów!!! .. . 

A przecież tylko zbiorowym \~ys(H(l:r:' .moze
my Państwu naszemu pomóc. W Jednoscl Siła. 

W myśl § 3 rozporządze.nia Min. Skarbu z 
dn. l.X 1922 r. Sprzedarz Pozyczlo Złotej odbyw~ 
się w terminie do anta IJ J 1112} 1 . W Cent.ralneJ 
Kasie Państwowej, kasach skarbowych.. oddzlałac~ 
Polsl<iej Krajowej Kasy PożyczkOWej I PocztoweJ 
Kasy Oszczędności, oraz we wszystl{lch ~rzędach 
i instytucjach państwowych, 'pub~ILZllych l prywat
nych upoważnionych priez Mm. Sk ,1 rbu. . 

} el zy Zakr~ewske. 
kierownik referatu prawno-podatk C T 
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Niech żyje ósemka. 
Zbliżal się dzień 5·go listopada. Dzień wielki, 

dzień znamienny w życiu politycznem Polski, gdyż 
w tym to dniu mial'JO dokonać wyborów do Sejmu 
tak z\vanego "pracującego", którego zadaniem bę
dzie popraWić byt naszej ojczyzny przez podniesie
nie jej z ruiny elwllomicznej, W jaką pogrążona 
zostala przez nieudolne rządy partyjne. Przywódcy 
poszczególnych partyj i zrzeszeń wszczęli silną 
agitację przy pomocy ~ism wyr8zicieli ich dążeń, 
plal{81 nawolywujących do lączenia się poszcze
gólnych pokrewnych ugrupowań, wiece, zebr,ania, 
narady, zjazdy i t. p. Gazety zasypane artykułami, 
W I<tórych nie szczędzono zjadliwych określeń i epi
tetów pod adresem partyj przeciwnych, obrzuciłl1o 
je masą kamieni, wynajdywano różne pięty ach ile· 
sowe u swych przeciwników, slowem zapanował 
taki chaos przedwyborczy, taki galimatjas różno· 
kolorowy, że bierni czytelnicy, pragnący uświado
mić się, rozjaśniĆ umysł aby pójść po drodze zmie
rzającej do czynów zbawiennych dla ojczyzny, po
grążali się w blędqe kolo, z którego wyjścia zna
leźć nie mogli. Poszcze~ólne u~rupowania, cho· 
ciaż w zasadzie nie różnily się vJ dążeniach a tak 
były przejęte i niewzruszone W s\vych przekona
niach, że one tyllw mają rację bytu, gdyż ich cele 
są naj\lJznioślejsze, nie dąźyly do zblokowania się 
i każda z nich wysuwala swoją listę posk)w, wsku
tek czego namnożyło się tych list coniemiara: l-ki 
2·ki 3 kI aż do 16-u czy więcej nawet. Za
cietrzeWieni politycy jako tako orjentowali się 
W sytuacji, lecz ol<ól, pochlonięty li tylko pracą ku 
zdobycIu "awa!ka chleba z masłem, ani Weź ani 
polóż... Co do licha, lepsze, piątka, czy dziesiątka 
a może siódemka? W biurach, kantorach, sklepach, 
fabrykach, restauracjach, cukierniach, salach bilardo
wych etc. toczyły się żarliwe kłótnie, dysputy, 
sprzeczi{i.. Na ścianach domów, parI<anach, słu
pach ukazywały się ogromne plakaty zadrukowane 
Bóg nie wie jakimi nawoływaniami do glosowania 
.na numer, który o wielkich kształtach i jaskrawym 
kolorze dominował na szeroldch marginesach i im· 
ponująco puszyl się pięknością swych powyginanych 
linji i kolorowym stroJem. Przebie~ające ulicami 
rzesze o zgi«;tych karkach, wyblaqłych policzkach 
i zmęczonych pracą oczach, spiesząc do zajęć, 
lub Wracając giodni do biednych swych mieszkań, 
przebiegali oczyma drukowane teksty, dorywczo, 
pobieżme bez wniknięcia w treść a tem samem 
t>ezluytycznie, wpijali wzrok W olbrzymich rozmia
rów l·ki 2-ki 5·ki i pod tem wrażeniem siedzieli 
przy biurkach, schylali się nad warstatami piacv, 
lub połykali cienk'1 jaką zupkę. W oczach 1ch 
migotały owe numery jak senne Widziadła, to wy
olbrzymiały się, to malały, to ulegały fantastycznym 
jakimś przeobrażeniom. W nocy nawet prześlado· 
waly ich te dziwne znaki to W postaci jedynek, 
czyli palel" kt6re nie!itościwie okladały ich bole
snymi razami, to znów pałki te przypominały im . 
jedynki niegdyś otrzymywane od nauczycieli ięzyka 
rosyjskiego, lup historji Rosji. Po takim śni€! zbu
dzony jegomość postanowi! za żadne skarby świa
ta nie glosować na jedynkę. 

A czyż lepsza dwójka? Toż to przez nią nie 
mogłem nawet skończyć czwartej klasy i oto teraz 
ponoszę konsekwencje siedząc na Xl-ce. A Więc 

ani na dwójkę, ani na jedenastkę "ie będę głoso· 
wal. Wybiorę sobie czwórkę. Ale dlaczego? Za 
co? Za to, że byla tale niegdyś trudną do zdoby
cia? Że ślęczałem po calycb nocach nad grama
tyką łacińską lub słOWiańską czy grecką, aby raz 
uplęl<szyć nieszczęsną cenzurkę. Za nic glosować 
na nią nie będę, niech przepada. Na piątkę mo
że? Nie, nigdy, bo pomimo wszelkich trudów nigdy 
jej zdobyć nie mogłem. I tak przebiega myślą 
biedny męczillnik, urzędn ik, czy męczenniczka 
urzędniczka. Myśli błądzą i zatrzymują się na 
ósenlce. 

Dziwny kształt o skrętach wężowych, i mięk
kich cicho ZWijających się W dwa koła. Kreśli ją 
na jakimś szmacie biurowym stary' buchalter, zwy
czajnie wydłuża eliptycznie dolne kolo a wierzchnie 
rysuje nieco mniejsze i bujna wyobraźnia staWia mu 
przed oczyma jakieś mlode smukle dziewczę, pląsa
j~ce w lekkich ZWiewnych mchach po miękkim Wio
sennym kobiercu. Wówczas przenosi "ię myślą 
W młodość swoją pełną rbżanych poranków; gorą
cych godzin południa i blaskami księżyca usianych, 
kiedy oczy jego goniły ustaWicznie za ukochaną 
rusałką, usta wyciągały się do jej ust i piły złoty 
miód, a nozdrza chwytały przesubtelny zapach jej 
kos. Budzi go z marzeń natrętny interesant; o prze
k If; ty! Po załatwieniu nieproszonego gościa, znów 
kreśli ósemkę, lecz inaczej. Linje jej uwypukla, 
zaoluągla, powięl<sza owale, i oto widzi uśmiech
ni«;tą do siebie panią Z. rozkoszną wdówkę, o kształ· 
tach ponętnie rozwinięty~h. Ach te biodra !wly
szące się nieco, gdy pani Z. krząta się koło stolu 
i podaje mu filiżankę czarnej słodziutkiej "mokki" 
z .,chartreusern". Biust-co za biust-pióro wypada 
mu '1- ręki, oczy zasnuwają się jakąś Pi:łję~lą walan· 
sjeną, w skroniach zaczyna coś znowu meznacznie, 
potem coraz silniej i ŻyWiej pulsować, na zblakłe 
policzki występuje imitacja młodZieńczego rumień· 
ca, a zapadIe i wysuszone nikotyną piersi wznoszą 
się i wyrazają jakiś ~wist.:. . . 

O wyobraźni taJemmcza, szalona, 1~leol{lełzna •. 
na, co czynisz? Czemu spychasz mOle z utartej 
szarej drogi W jakieś szmaragdowe zdra.dne zi:lro· 
śla, po których błąka się slaba dusza '!10Ja~ czemu. 
zaprzątasz mózg mÓl, tak d~skonale uJa'7'mo~ly co
dzienną bezbarwą pracą bIUrowca, odSIadUjącego 
swe szare godziny nad wyplamionem biurkiem w 
cieniu zadymionego ciasnego kantoru? Czemu od
rywasz myśli moje od białych płatów welinu, na 
których codziennie kreśię jakieś hieroglify, zliczam 
Iwlumny liczb, lub Iinjuję bezsensowne szematy? 
Wichrzycielko, pokuso, demonie, ja cię pr~ekli ..• 
nie, ja błogosłaWię cię ..... słodka mOla.... Oc
knął się i powziął Inyśl, która zamienlla się W po
stanowienie.... Głosuję na óselilkę! 

Panna Zocha siedzi przy biurku i pisze .. pi
sze .. , Napisała dużo, dużo i .•.. zamyśliła się. 
W biurze gwar: dysputy, przelwnywania się wza
jemne wykrzykniki: dwójl{a, trójka. siodemka, dwu
nastkd. Panna Zocha zaczyna kreślić różne nu
mery, w jej glówce Wirują myśli.. ~eden chłopi!=C t 
jeden l{apelusz-to za maIo. Dwoch chłopcow, 
dwie pary bucików, dwa kapelusze, to, także zfł 
malo, trzy pary pończoszek jedw8bnyc~, niewidzial
nych, trzy woalki, trzy pary ręka:Vlc~ek-:-malo, 
mało, wszystko mało. Myśli sięgają JUż osemkl 
Kreśli, zaokrągla wydłuża \{óll{a, łączy je. Cóż to? 
co to wyszło, to zupełnie kształt binokli Jurka! 
A z za tych blyszczących zdradliwych s~kie! dwo. 
oczu figlarnych, męskich.-Oczy-to takze oseml{a. 
Te jasne a śmiale, przeszywające na wskroś, sięga-
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jące do głębi duszy. Serce zO/łomotało, zatrzęsło 
się, w skroni żar bije. Zocha spuszcza oczy i wi
dzi na swym paluszku pierścionek-to także kółko, 
8 dwa I{ółl<a, to dwa pierścionki, a potem dWie 
obrączki złączone nitem miłości wzajemnej-ósem
ka bo to już czas, 21 skończone! Panna Zocha 
budzi się z marzenia, spoglą~a śmiało w rzeczywi
stość. wyprostowillła się i rzekła na cały głos, ener
gicznie i silnie: Koledzy i koleżankI głosuję na 

- ósemkę! 
I oto dzieją się cuda. W dzień wyborów pa

nowie obliczający stlosy wydobyte z urn, aż usypiali 
-ze zmęczenia przy obliczaniu ósemki. Okazało się, 
że we wszystkich miastach, gdzie dominuje liczbą 
sfera urzędnicża, wszędzie wzięła górę ósemka. 

Tak, panowie, przywódcy, agitatorzy, litera c i
krzykacze, Idórzy mieliście na swych plakatach 
różne numery, wyłączając ósemkę, na nic Wasze 
zabiegi, krzątania się, gardłowania-przepadliście, 

: gdyż kształty waszych numeróW ani umywają się 
. do ósemki. Ona to, jej postać ujmująca, działająca 
na wyobraźnię, pociągnęła do urn wyborczych tak 
l iczne rzesze tych, którzy n~jwięcej pracują umy
$lem-a Więc inteligentów. I do was zwracam się, 
agitatorzy ósemki! Nie Wasza to zasługa prótno 
zdarliście najmniej po 8 par tak drogiego teraz 
obuwia, próżno struny wasze głosowe popuchły jak 
topielcy trzeciego dnia i krzyczeliście jal< zapija
czeni dorotkarze. To nie wasze wysi/ki, to zrobiła 
bujna wyobraźnia mózgowców. 

Nie płaczcie, Siedzińszkisy, przestańcie juz 
krzyczeć, uratujcie choć trochę wa~zego Sardla 
i zachowajcie do pracy w Sejmie, cieszcie się, że 
pomimo wszystko spełniły się wasze marzenia. 
Będziecie sławni i wy, Puszkiew.cze i Nosakowscy, 
bo choć świecicie dziurawemi buty od biegania, 
miasta nasze nie zapomną waszych wywieszonych 
języków i zawsze pamiętać będą, że mieliście 
dobre chęci, dużo zapału, czy zflpałek, niedosypia
liście, niedojadaliście, a dużo piliście i dużo, dużo 
krzyczeli. Cześć wam, o mężowie bezgranicznego 
zaufania, Cześć wam, obieżywiece, zebrani lirze, 

.zaklinacze. Waszą teraz jest rolą podZiękować 
losoWi, że Was obdarzył ósemką, że tal\l a nie 
inny kształt posiada ten numer, że takie a nie inne 
balucynacje wytwarzał W mózgach nieszczęsnych 
oglupionych czytelników waszych plakat i ogłuszo
-nych do końca życia luzył<iem Siedziszkisów. Przed 
Wami ja chylę czolo, a wy przed ósemką. Niech 
żyje ósemka! Zocha. 

ProtestyG 
Na lamach "Gazety Łowickiej" niejednokrotnie 

występowano wrogo przeciwko ks. Zawadzkiemu 
W szczególności i wogóle przeciwko naszemu gim
. nazjum. Insynuacje te, pozbawione wszelkich 
podstaw, jak dowodnie ŚWiadczą dokumenty, znaj
dujące się w kancelarji dyrekcji, przynoszą szkodę 
instytucji , jak również i społeczeństwu, wprowadza
nemu stale w błąd przez wyżej wymienione pismo. 
Uważamy przeto za swój moralny obowiązek 

.publicznie napiętnować niegodziwe napaści, wypły
wające z osobistych, jak Wiemy, pobudp.I{, podda
jąc calą sprawę rozważnej opinji publicznej. 

W ostatnim numerze "Gazety ŁO~Vickiej" IJJ 
notatce .,J eszcze do bukietu ks. Za ~vadzkiego" 
p. Obr7.ydowski twierdzi, że ks. prefekt Zawadzki 

z pobudek religijnych i politycznych tamuje dzieciom 
innego wyznania dostęp do uczelni, wobec czego 
autor nołatki w sposób brutalny domaga się ,.usu
nięcia ks, Zawadzkiego, gdyż cierpliwość ludności 
dobiega ~ranic". Komunikujemy, że fakt podany 
VJ notatce jest niez~odny z prawdą. 

Kamiński Aleksander istotnie zdawał e~zamin 
do kI. III, ale przed dwoma laty t. j. 15 czenvca 
r. 1921, jak widać z protol<ulu tego ezgaminu, spo
rządzonego wówczas i podpisane~o przez wszystkic}, 
egzaminujących. 

Z protokulu tego wynika, że Kamiński nie 
jest tal{iem nadzwyczajnem dzieckiem, gdyż na 
egzaminie otrzym ał 8 (wyraźnie ośm) dwójek a nie, 
jak tWierdzi p. Obrzydowski, jedną. 

O przyjęciu chłopca nie może decydować je
den nauczyciel, jak chce autor notatki, ale Rada 
Pedagogiczna. 

. Z drugiej strony Rada Pedagogiczna czuje się 
w obOWiązku publicznie zaznaczyć, że uważa 
ks. Zawadzkiego za sumiennego pedagoga, godne
go cLci l<aplana i prawego obywatela. 

Dyrektor gimnazjum państwowego im. Ks. Jó
zefa Poniatowskiego: Dr. W. Ols:u,wskt. 

Sekretarz Rady Pedagogicznej: B. Bucholc. 
Członkowie Rady Pedagogicznej: Turek Teodor, 

RomIIn KJuge, Witold 'Ił- Ukiewlcz, Zdzisław KHsch , 
Ignacy Nas/erskl, Józef Chmura, Jan Źubna, 
Wacław Rogowski, Franciszek Flak, M. Micińska , 
Teodor Kusznir, A. K,.aUlcfl~k, Sołtysik Stanisław , 
Dr. 1. Wielobycke, Ks. St. Siegman pestor. 

W SPRAWIE KSIĘDZA ZA W ADZKIEGO. 

Pisemko ,.Gazeta towicka" lamies~cza od 
pewnego czasu stale potwarc7e napaści na prefekta 
gimnazjum męskiego, ks. Zawadzkiego, · Jużto tV 
formie anonimowej, już też, gdy znajdzie się jakiŚ 
śmiałek, pod jego firmą, 

Jak z jednej strony ze zgorszeniem stwierdza
my, że w sprawach szkolnych, W sprawach praco
wników W szkole zabierają glos profani i laicy, tak z 
drugiej strony musimy pod;ueśJić, że omawiane pisem
ko załatwia li tylko porachunki osobi5te polityczno-par
tyjne pewnych jednostek z podwórka judeo-socjałowe~ 
go i dla tych "wzniosłych" celów nie waha się obryzgac 
blotem dobre imię poważanego powszechnie czło
wieka, nauczyciela i kapłana. Ale, hola, p~no\lJie! 
Tu Wasz kres, tu koniec waszych wybrykow; za 
szkolę myśmy wzięli odpoWiedzialność wobec spo
łeczeństwa i \\10DeC przyszłości, my kiedyś będzie
my zdawali rachunek z tego, cośmy zdziałali, do
kąd poprowadziliśmy pOWierzoną nam młodzież; i 
bądźcie wy spokojni o nas. My poprowadzimy 
młodzież nie na podwórko żydOWSkie, my nie 
wprzągniemy jej w jarzmo niewoli marksowskiej, 
my poprowadzimy ją do Polski, do jasnej przyszłości, 
do ŚWiatła i sławy. Takie są nasze cele, nasze 
ideały, a wy precz ze swemi poplamionemi ł apam i 
od młodziezy, tej najdelika!.niejszej roślinki, wam 
do nas i do szkoły wara. 

Łowicz 29-11-22 r. 

Zarząd . Kola Łowickiego Towarzystwa Nauczy
cieli Szl<ól Srednich i Wyższych: Prezes Podulko. 
Zastępca Prezesa Flak, Skarbnik E. Dajnowtl, 
Sekretarz B. Bucholc. 
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KRoniKA ł1IEJSCOCllA. 
Kaleiidilrzyk. 

Pzątek t Eligjusza B. w., Natalji M. 
Sobota .Bibianny P. M. 
NteJizlela Franciszka Ksaw. W. 
Poniedziałek Barbary P. M., Piotra Chryz. 
Wtorek Sabby Op., Niceta B. W. 
Środa Mi kolaja B. W'. , Leonji M. 
Czwartek Ambrożego B. W. D. K. 

Wschód słońca g. 7.58. zachód g. 3. 45. 

- Uczniowskie Kółko literackie. W gimna
zjum męskim im. Ks. Józefa Poniatowskiego w ubie
glą .niedzielę odbyło się inaugurl:lcyjne zebranie 
ucznlowskięgo kółka literackiego przy udziale za
proszonych osób. Zebranie zagail dyrektor dr. Ol
szew~ki, ~yjaśniaj~c ~ pięknym przemówieniu po
t~zcbę o'plek?~ama Się. ~ale~tami Iiterackiemi gdy 
s~ę okazą ~srod ~CZnt.ow I pomagania im w tym 
klerunkN; najlepsze l najtęższe bowiem nasze siły 
literackie rozpoczynały właśnie swe prace w ucz
niowskich l{ółkach. 

Poczym prof. Bernard Bucholc, opiekun kółka 
z~9ok~mentowal zdolności niektórych naszych ucz
mow I zaznaczył, że chętnie będzie im przychodził 
~ po.mocą: b~ rozWij~ć . w dalszym ciągu talenty o 
Ile Się obJawIą. Udzlehl następnie głosu uczniowi 
p .. B?gdanowi Modrzewskiemu, który z całym mlo
d~le!1czY,m zapałem wygłosił potrzebę zrzeszania 
Się W ko~ka by wspólnie urabiać i umysł i serce. 
Zrzeszenia podobne powstawały już pod moskiew
~Idmi rządam!, kt.óre je prześladowaly, nie mogiy 
jednak. zapo,blec ich tworzeniu się; i powstawały 
ko~a FII,?~atow, Filaretów i inne, z których wycho
dZIły największe nasze potęgi naukowe i literackie. 

. N~stępnie. p: Franciszek Wieteska wypowie
dZIał pIękny Wiersz ,,00 młodzieży'" p. Jerzy We
sołowski ?~~zytał now,ell<ę humorysty.,"zną "Oszczę
dlla podroz , p. Sopocko Jan wypOWIedział humo
rystyczny wiers~yk "Ojczyzna, chlop i wybory" i p. 
Jan Bączkowskl, bardzo udatny sonet "PobojoWisko". 
. Przyklasnąć należy naszej rnlodzież.y że rwie 

Się do pracy, do czynu i rolo wija zdolności swe na 
chwalę i pożytek ojczyzny. 

. - Pożegnalli~ ~taros~y. W ubiegly wtorek Vi 
sali klubu urzędmkow panstwowych licznie zebrani 
prze~stawiciele wszystkich warstw społecznych że
gna~ł skrom!ią wieczerzą OpusLczającego ŁOWicz i 
udającego Się na .. starost~o Plockie-starostę p. 
~ana Boxę. t:Ja~tr~J był naazwyczaj podniosły, z ka
zdego przemOWlenla wyczuwać się dawał żal nad 
u~ratą 'sympatycznego towarzysza, zdolnego admi
mstrat?ra, sumi~nnego urzędnika i prawego a wy-
rozumiałego zWIerzchnika. . 

To~sty wygłosili: P. Podolszyński (bardzo do
brym wIerszem). Dr. Stanisławski, p. Grabiński 
z ~ale~i~, p. Czermiński, p. Nowakowski p. So
bOle~skl l p, Fr. Balcer, poczym Burmistrz Dr. 
Stanisławski wręczył ustępującemu staroście adres 
przewIązany wstęgą księżacką z podpisami wszy
stkich obecnych. 

Na wniosek dorą Stanisławskiego, aby dzień 
ten upamiętnić dobrym czynem i zrobić składkę 
na aldualną ~z~siaj sprawę domu akademickiego, w 
ł{clpelu~z: p: Wlikosz~wskiego posypały się ochoczo 
skladł{) I momentalnIe zebrano ml<. 154,625, które 
p. Starosta wręczył drowi Stanisławskiemu do prze
kazania na cel wskażany. 

Idąc za ~losem powszechnym i my ze swej 
strony wyrażamy żal i jednocześllie życzenie, abyś . 
Szanowny Panie Starosto na nowym, trudniejszym 
posterunku, tak rychło zyskał sobie wszystkie serca 
jak te, które tutaj zostawiasz. Szczęść Ci Boźe na 
dalszą dla Ojczyzny pracę! 

- "Akademja". Rocznicę powstania listopado
wego obchodzono w Łowiczu bardzo uroczyście. 

Program uroczystości dnia ułożyli wojskOWi 
łącznie z uczniami Seminarjum nauczycielskiego. 
Rano o lO·ej odbyło się solenne nabotellstwo W 
kościele Kolegjaty łOWickiej, odpraWione przez ka
pelana wojskowego 10 pułku piechoty, na którem 
obecni byli w szeregach: 10 pulk piechoty, mło
dzież wszystkich uczelni średnich i mie.szkańcy. 
Na chórze wykonane były pienia religijne przez pa- . 
na Burjana, Chojec!{iego, solo smyczkowe i orkiestrę . 
smyczkową 10 pulku piechoty. Po nabożeństwie 
przemÓWił do zebranych z kazalnicy ks. kapelan 
10 pułku, poczem odśpiewano "Boże coś Polskę', 
Następnie na Rynku Kościuszki odbyła s i ę defilada 
wojska z orkiestrą na czele. Wieczorem odbyła 
się Akademja W sali kina wojskowego, w której 
brali udział wojskoWi i uczniOWie Seminarjum nauczy
cielskiego. Sala kina była przepełniona publicznoś
cią, którą widocznie pociągnął piękny cel, jako też 
program wieczoru I nie zaWiedliśmy się, bo Wi~ 
docznem było, że wykonawcy włożyli moc pracy i 
starań, aby nie zrobić nam, wiecznie niezadowolo· 
nym ze wszystki ego, zawodu. 

Orkiestra pod dyrekcją p. Berdysza wykona
ła rzeczy poważne ze zrozumieniem, nadzwyczaj 
rytmicznie i mile dla ucha słuchaczów. Zauważyć 
się daje nie7.mierną pracę i zamilowanie do . sztuki 
przez p, Berdysza, bo umiał w przeciągu tak krót
kiego czasu stworzyć dwie orkiestry, dętą i rżnię
tą. Sam zaś kapelmistrz p. Berdysz występował 
jalw solista skrzypcowy, któremu akompanjował 
na fortepianie por. Przybylski. Chór Seminarjum 
pod dyrekcją p. Kożuszlw WyWiązał się dobrze z 
zadania i mamy nadzieję, Że niejednokrotnie jesz
cze ten młody chórek usłyszymy. Chór oficerski 
pod dyrekcją p. Burjal1a wykonał rzeczy poważ
ne i najlepiej wykonaną była rzecz ostatnia, choć 
byłą niezmiernie trudną do wykonania. DE'I{lamacje 
były wypOWiedziane z uczuciem. 
Część m z "Dziadów" MickieWicza wypadła dobrze~ 

postać zaś Konrada w towarzystwie kilku wybitnych 
amatorów odtwurzona przez p. Szkolnicl{iego impo
nowala wprost silą głosu i dykcją z jaką p. Sz.\{ol
nicki (Konrad) scenę W Więzieniu odtworzył. 

Jest to sila pierwszoszędn3, któią nasz Ło
wicz, niestety, rzadko Widuje na scenie. 

- Szopka .Ni! 8 tygodnik satyryczno-humo-
rystyczny zaWiera oprócz treści literackiej, ilustracje· 
H. Nowodworskiego-"Mohortlt , W. Bartoszewicza
"Wywiad", "K west ja mieszkaniowa", "W prawo". 
K. Mackiewicza-"Ogród pt>pesowski", Z. I3ieniuli
sa "Na pomnik ks. Józefa" oraz B. Kolińskiego. 

- Coraz bardziej podnoszą głowę. W ubiegły 
piątek jedna z naszych znajomych, pani X targowa
ła u Wiejskiej kobiety dwa funty masła, dając jej , 
za funt 2100 m. Nadeszła na to żydówka i krzynęla: 

-Ja daję dwa tyszące dwieszcze! 
. -Idź pani w swoją dro~ę i nie przebijaj cen. 

MaCIe matko dWa tysiące dWieście i dajcie masło. 
-Ta pani---wrzasnęla żydówka-bierze jeden 

funt, a ja drugi! 
-Nie, ta pani bierze obydwa funty-odrzekła 

pani X ponieważ je kupiła, a wasani idź w swoją 
drogę· 
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-~holera! pszakrew!-krzyknęla żydówka
ob.rzucając w dalszym ciągu panią X potokiem 
słowobelżywych. Na nieszczęście nie było w pobli

. ŻU przedsta~iciela porządku publicznego, możeby 
wtedy to "plskate stworzenie" było grzeczniejsze. 

Wobec powyższego dziWić się nie należy 
,Hiszp~nom., że "uprosili" ten "Iculturalny" narad, 
który lm Się tak bardzo dal we zna!ii o opusz
czenie ich ojczyznv. Litwa Kowieńska też obtiecu
je "pro.sić'., "upr'ośi" ich napewno i Rosja gdy 
przYJdzie do rozumu,-tylko my jedni musimy zno
sić na sobie ten wrzód bolesny. 

- Myśl Narodowa Nr. 47 zawiera następującą 
treść; Odrodzenie nacjonalizmu-St. W. Unser Mann 
1st Piłsudski. Panu Chodźce pod uwage-Ad. Now. 
"Robotnik" a "Numerus clausus"-S. W. Kamiński 
w kabarecie. Urywek Z biografji kandydata·męczeni
ka-(a. n.) Ka.czanowski a Ehrenberg·Jasnogórsk!j 
-(n.) Wracają na judaizm·Gabrjela D' Annunzji. 
Benito Mussolini. .Reklama gracis. Oszczędności 
na urzędnikach. Zydowstwo hula· Oc. ,,0 czasie" 
OdpOWiedzi redakcji--(n.) Ulicd Piotra Wysockie· 
·go--(a. n.) Wyzwolenie T. Nocznicl{i o duchowień
stwie katolickiem. Kapela Kaftala porannego. 
Poezja ex·SUWerena·n. Ośla łąka. 

. - ,,~ieczór Listopadowy". DOWiadujemy się, 
ze. 7 grudnia w sali "Eos" tutejsze gimnazjum mę· 
skle urządza uroczysty wieczór poświęcony wspo-
mnieniom wypadków 1831 roku. . 

Jak wieść niesie, inicjatorowie zrywają z prze
starzałym szablonem produkcji wokalno·muzycznych, 
natomiast na repertuar złożą się powaźne prelekcje 
na tematy ZWiązane blisko Z powstaniem, przepla
tane męskimi chórami. Podobno treścią jednej 
z prelel{cji mają być dzieje wielkiej patriotki i boha-
1erld Em ilji Plater. 

Część drugą ma wypełnić z pietyzmem przygo· 
towana perla poezji polskiej nieśmiertelnego Wy
:spiańskiego, dotąd nie wystawiana w naszym grodzie 
" Warszawianka". 

Zywimy nadzieję, że gimnazjum przygotuje dla 
mieszkańców naszego miasta naprawdę niezwykłą 
duchową ucztę, za co ci ostatni będą szlachetnym 
inicjatorom v/ielce wdzięczni i zoDo\Viązani. 

- Straszna katastrofa 1<oIejowa W niedzielę 
dnia ~6 b. m. o godzinie 11 m. 20 rano nastąpiło 
straszne zderzenie się 2 pociągów towarowych 
oM 591 i 592 pomiędzy stacją Stryków i przystan
kiem. Glinnik. 

Szczegóły tej wstrząsającej wprost kCltastrofy 
są okropne i wedlug opinji osób kOfT.petentnych 
ze sfer kolejowych, daWno nie notowano. Katastro· 
la kolejowa nastąpiła na moście, wobec czego nCi
wet służba lwiejowa nie mo~ła ratować się ucieczką, 
gdyż czel<ala ją i tak śmierć niechybna w nurtach 
rzeki lub zabicie wobec wysolwści spadlm około 
12 metrów. 

Rezultat katastrofy cyfrowo przedstawia się: 

3) 40 wagonów rozstrzaskanych zupelnie z to
warem brudzo cennym, gdyż był to pociąg mieszany. 

4) 2 parowoz.y mnerykańskie wtłoczone jeden 
w drugi. 

5) Smierć 5 osób z obsługi kolejolHej. . 
Katastrofę spowodo'lval urzędnik przystanku 

Glinmk, Zaleski i zwrotniczy tegoż przystanku. 
Sprawca katastrofy Zalewski, zostal areszto· 

wany. 

Kronika Policyjna. 
1) W dniu 15/XI. r. b. znani zawodoWi zło

dzieje w Myslakowie urządzili ucztę na cześć zwo!
nienia z więzienia złodzieja Stanisława Wasilew· 
sh:iego. Zaszła między nimi sprzeczka, gdyż Sta
nisław Wasilewski był oburzony na kolegów po fa
chu, że podczas przebywania jego w więzieniu nie 
dopomagali rodzinie jego i groził wydania wspól
ników licznych kradzieży. Gdy Stanisław Wasi
lewski wyszedł z mieszkania Grzegorza Smialka, 
gdzie odbywała się libacja, napadli na niego kole
dzy i pokrwawili nożem. Stanisław Wasilewski 
zmarł. 

W ZWiązku z tern zostali aresztoWani W My· 
słakowie Józef SCibor, Antoni Nowak i Franciszek 
Skarzyński, znani zawodowi złodzieje. 

Zabity Stanisław Wasilewski był hersztem 
bandy zlodziei w Mysłakowie, szerząc postrach 
na okolice. 

2) Zarządzone przez Komendę Poltcji w Ło· 
wiczu w ostatnich czasach obławy, odniosły pozy
tywne skutki, gdyż zatrzymano szereg osób podej
rzanych, bez dowodów osobistych i zawodowych 
złodziei. Między innemi został schwytany bandyta 
Michał Mazur, który to w roku 1921 uciekł z eslwr
ty w Tarnopolu, a skazany był na dożywotne Wię
zienie za popełnione morderstwa. 

5) Pociągnięto do odpOWiedzialności szereg 
osób za ukazanie się w stanie nietrzeźwym na uli· 
cy i pijaństwo W dni ŚWiąteczne. 

4) W dniu 27jXJ r. b. o godz. 20·ej usiłowa
no dokonać napadu na Kantor Wymiany B. Porec
kiego w ŁoWiczu przy ul. Zduńskiej Nr. 4. Na 
wszczęty alarm przez p. Poreckich żamaskowany 
bandyta z bronią w ręku wyskoczył na ulicę i tu 
został schwytany przez przechodzący patrol policYJny. 

6( W dniu 271XI r. b. we wsi Bochnia gm. 
Dąbkowice znaleziono trupa nagle zmarlej kobiety 
Doroty Ciesielskiej. 

7) W dniu 28IX! r. b. Aleksander Braum, mie
szkaniec Warszawy. biuralista, usi/owalokraść pod
czas przejazdu koleją posła do Sejmu p. Borowskie
go. Braum zostal aresztowany i przel<azany wła
dzom sądowym. 

Komendant. 

- MorderstwiI. W dniu 27/XI r. b. na torze 
kolejowym w odległości 2·ch kilometrów od dworca 
Wiedeńsl<iego W Łowiczu znaleziono trupa mężczy
zny nieWic.ldomego nazWisl{H W Wieku okolo 50 lat 
wzrostu wysokiego, silnie zbudowany, wlosy luótkie 
ciemno blond, świeżo golony, wąsy krótko przystrzy
żone, ubrany w cyklistówl<ę zimową koloru szarego, 
kołnierzyk wysoki bialy. półkoszulek, palto jesienne 
czarne z kołnierzem aksamitnym, bluza sportowa 
koloru bronzowego, spodnie czarne \li prążki popie
late, kamasz\" czarne sznurowane, rębwiczki s<ó
rzane bronzowe. Przy denaCIe znaleziono papie
rosy firmy poznańskiej. Denat robi Wrażeni e ro· 
botnika. Sekcja wykazała, że śmierć nastąpiła wsku· 
tek rany postrzałowej; polożenie zatem na szynach 
miało na celu po dokonaniu rabunku symulocję 
nit:szczęśliwego wypadku. 

Osoby, !{tóreby mogly udzielić w tej spraWie 
jakichkolWiek Wiadomości zechcą zakomunik ONa Ć 
komendzie Policji lub u sędziego śled::zego 'IV to
wiezu. 
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Na ciepłą odzież dla dzieci w Schronisku na Ko
rabce. Stef. Wyrzyl<owska MIL 4000. Bronisław ,.oM~'-1P" 
Baczyzmalski, zamiast biietu na koncert w ~~!iig~~~~~~~iii~~~ 
dniu , 21lXI r. b. Mk. 2000. Bezimiennie Mk. 1000. 

Na dom Akademicki. Wl. Koźmian Mk. 1100. _ iWii&U' 

liinematograft ,,111" 
w sobotę dnia 21Xlli niedzielę dnia 31XlI r. b. 

DZIKA KOTKA 
Farsa W 6-ciu aktach z Polą Negri w roli głównej. 

Ogłoszenie. 

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Warsza
Wie Karol Widuliński zamieszkały W towiczu przy 
ulicy Podrzecznej pod oM 52 oglasza, że w dniu 
11 grudnia 1922 roku od godziny 10 rano W Łowi
czu przy ulicy Zduńskiej pod ~'\j2 48 odbędzie się 
sprzedaż przez licytację ruchomości, a mianowicie: 
szafy należącej do Moszka Knoppa ocenionych na 
12000 miL 

Komornik K. Wtdul'ńskź. 

OPf6SY : zelówls:i e1.H1łOWe 

'lJERSON ~ 
lrwałe i l.a~howu]e" ele~30c; ~ 

w6szeeO OhU'?'Il~,2. 

Berron-Kauczult (sp. z ogr. odpow.) 
Centrala: Kraków, Straszewskiego 2. 
6-~ 

WP 222LA'Me • 

~~.~~ ~~~~~~ 
dnia 30 listopada 1922 roku. 8C --- .. - - r 
I PRZĘDZALNIE LNU "~KOŁDRY WATO E ~ . 
małe i większe, poruszane korbą, kieratem lub J ttil 
motorem w cenie po 50 nowych złotycb od wrze- <!l] BI-ell-ZDe "os'''-lelolUq .8 duivm wvboz'e ~ 
clona; każde 20 wrzecion potrzebuje siły 1 konia, .J l' lo W ,. . 

do obsłu~i 2 robotnice i zastępuje tyleż ręcznych ~ po cenach umia.rkowanych poleca 
lwłowrotków; wykonywa na zamówienie fabrYka~, J ." N et U R B I ~ 1. ~ 

maszyn w WARSZAWIE ul. WilCZA 2. ...'"1 !'.i. 
jf1i. W. 3órawsl(i. 4-4 W ~ ? eJ warszawie S-to Krzyska 1 b 

~============:::::::::::= ~ (przy Nowym Swiecie) telef.140-10 r ' 
Le karz-Dentysta ~ 2-1 

M A R JA · W A 1. D B E R G e--'---.r-..---.e·-~~~~~. 

powrocłła 

róg Zduńskit>j i Browarnej. 3- -3 

• ~ TKACKIE ~~ 
~ womłot. reme ulepszone mocDeJ budolllJ ~ ~ i przybory na składzie ~ 

S· W Warszaw~e ul. Wilcza 2. 8 
~ Inż. W, Z O R A W S K I 
~ 1: F ABRVKA MASZYN. 6-4 . 

.~~ ~~. - & 

~-?"<~:er"""'-""'\J V-~<;s::::.",--... ., 
GREMPL.lł 

domowe ręczne bardzo praktyczne, przerabiając. do 
10 funtów wełny na godziDę, w cenie po 70 złotych 

VlJkODVWa fabryka maszyn W 'arszawIe 
IDŹ. I. lórawskl, Dl. Wilcza Z. +-4 

~ A~ /l"-~ 
-Redaktor i Wydawca Mieczysław ~zaJdm\l. 

Podziekowanie. 
Panu Dr. Baci za leczenie oraz za troskliwą 

opiekę w szpitalu wyrażam podziękowanie i wdzięcz
ność swoją. 

1łóia Xatz . -
Krupiń!okiemu Franciszkowi spalił si~ dokument woj

skowy '-=.!. 
Rybus Stanisław zgubił kartę demobilizacyjną wydan~ j 

przez Ił pułk artylerji polowej. 
Jan Zielińiki zgubił kartę zwolnienia wydaną przez 

11 pułk krłsuwl artylerji polowe!:.. . _. _. 3::.!. ' 
Józef Marszałek zgubił portfel z kartą bezterminowego 

_ urlopu wyd.n~ przez P. K. U w Łowiczu. 3-1 

Andrzej Dąbrowski z~ubrł kartę powołania wydan," 
przez P. K. U. w Brzezinach. 3":""'2 

Jaftj~bił dokument zwolnienia z wOjska.-
__ 3~ 

Stanisław Gładki zgubił kartę udopową wydaną przez 
P. K. U. w Lodzi. 3-1 

Ignacemu Boguckiemll skradziono portmonetkę z kwitem , 
na 18 metrów drzewa, wydanym przez Biuro Odbudow}!: 

Fr~deryk Traut ~gubił ~owołania wydaną prru 
... K. U. W Lowlczu. 5567-3-3 ' 

Piotr Sliwlński zgubił dowód wojSkOWy wydany przez 
P K. U. w Lowiczu. 3 2 

Druk K. Rybackiego w. ŁoWiczu. 


